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Abs tract
In this essay I propose to consider ‘kamp’ style – on the example of chosenphenomena from the Czech culture – un der stood as a universal act of rebellion against the dic ta tor ship of the so-called „good taste“ and as a pressure of  „Dionysians“ onexclusive company of „aris to crats of the spirit“.
If the history of art is actually the history of changing taste, the ‘kamp’ currentmust be the perpetual and protean  phenomenon. I propose to treat kamp as a type ofavant- garde gesture in the broad sense, based on the trend of de moc ra ti za tion, in many respects analogous to the phe nome non against which it acts  (this is char ac ter is tic foreach revo lu tion and for her brother: carnival). Osten ta tion, mocking rejection of thecanon and dis man tling of the dominant de ter mi nants of taste become the methods offight. Artistic kitsch, mannerism, parody or sub ver sive practices are the most frequent ex pres sions of kamp.
  In the essay I present the work of artists from Czecho slo va kia and the CzechRepublic after World War II: pho tog ra pher Jan Saudek, film duo Oldrich Lipský andJiří Brdečka, play wright David Drábek and showman Daniel Nekonečný, con sid er ing it as a socially committed acts carried out in the framework of the „revo lu tion ofdisgust “.

W niniejszym eseju proponuję – na przykładzie czeskim – poddać refleksji kamprozumiany jako uniwer salny akt rebelii przeciwko dyk ta turze tzw. „dobrego smaku”,napór „di oni zyjczyków” na ekskluzy wne towarzystwo „arystok ratów ducha”. 
Jeśli historia sztuki to w rzec zy wis tości dzieje zmieniających się gustów, kampjest zjawiskiem pro teuszowym i odwiecznym. Proponuję traktować kamp jako typawangardy sensu largo, opartej na tendencji de mok ratyza cy jnej, analogic zny podwieloma względami do zjawiska, przeciwko któremu występuje (co jest charak ter -ystyc zne dla każdej rewolucji i dla jej brata: karnawału). Metodą walki staje się os ten -tacja, odrzucenie kanonu i prześmiew czy demontaż wyznac zników dominującegogustu. Ar tystyc zny kicz, manieryzm, parodia czyli praktyki subwer sy wne – to prze-jawy kampu.

W eseju prezen tuję kampową twórczość artystów, działających w Czechosło-wacji i Czechach po II wojnie światowej: fo to grafika Jana Saudka, filmowego duetu
Oldřích Lipský i Jiří Brdečka, drama turga Davida Drábka i showmana Daniela Ne -konečnego, rozważając ją jako zaan gażow ane społecznie akty, doko ny wane w ra-mach „rewolucji niesmaku”. 

Z pe w no ścią po win no się dys ku to wać o gu ście1 – zwłasz cza w od -
nie sie niu do ku l tu ry. Po ję cie do bre go sma ku wiąże się z ary sto kra tyz -
mem i jest chara ktery sty cz ne dla tych śro do wisk, któ rym szcze gó l nie
za le ży na eks klu zywno ści. Mo ż li we zresztą, że ten den cja do two rze -
nia ary sto kraty cz nych en klaw jest charakterystyczna dla ku l tu ry. Gust 
sta no wi ro dzaj wi zy tów ki, prze pu stki do so cje ty wta je mni czo nych,
której nie ob ce jest po czu cie za gro że nia ze stro ny ma sy. To wa rzy stwo, 
szczycące się do brym sma kiem – li te ra c kim, mu zy cz nym, pla sty cz -
nym itd. – jest na ogół kon ser waty w ne, nie chę t nie mo dy fi kujące od -
zie dzi czo ny po przo d kach ka non (bo też na zna jo mo ści ko du, wy two -
rzo ne go przez ten że ka non, opie ra się este ty cz ny od biór dzieł), tym
bar dziej że pre ten sje do do bre go sma ku przez wie ki wiązały się
z uprzy wile jo wa niem so cja l nym czy eko no mi cz nym. Cu ius re gio,
eius gu stus. 

Ary sto kra ci du cha co ja kiś czas pod le gają na po ro wi dio nizy j czy -
ków: ten den cje demo kra ty cz ne w dzie dzi nie ku l tu ry po wo dują, że
eksklu zy wizm towa rzy stwa do bre go sma ku za czy na się roz szcze l -
niać. Czyn ni ki wy klu czające – ta kie jak przy na le ż ność do okre ślo nej
gru py społecz nej, ro dzaj wy kształce nia, pre fe ren cje se ksu a l ne, tra dy -
cja czy właś nie kon ce p cja do bre go sma ku – zo stają za kwe stio nowa ne
przez „bar ba rzy ń ców”2. 
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1 Uwagi wstępne, zawarte w ni nie j szym eseju, znajdują swoje roz sze rze nie
w moim an glo języ cz nym tekście zatytułowanym In matters of taste, there can be
no disputes. Element sof Camp in Fráňa Šrámek’s play ‘Léto’, „Bo he mi sty ka”
2013, nr 2, s. 85.

2 Z tego powodu kamp wiąże się ze środowiskami homo se ksua lny mi (kil ka kro t nie
odnosi się do tej kwestii również Susan Sontag w swoich Zapiskach), które, jako
wykluczone, wytoczyły kampanię przeciwko dominującemu dyskursowi. 

„Bo he mi sty ka” 2015, nr 1, ISSN 1642–9893



Je śli hi sto ria sztu ki to w rze czy wi sto ści dzie je zmie niających się
gu stów, kamp – in ter pre towa ny ja ko uni wer sa l ny akt re be lii prze ciw -
ko dy kta tu rze sma ku, uz na ne go aktu a l nie za „do bry” – jest zja wi -
skiem pro te u szo wym i od wie cz nym. Ta kim sądem wkra czam oczy wi -
ście w jedną z naj go rę t szych dys ku sji wo kół ka m pu: czy jest to kon -
strukt i włas ność ku l tu ry homo se ksua l nej, czy też homo se ksua li ści je -
dy nie wy ko rzy sta li je go po ten cjał dla swo ich ce lów, wy twa rzając
jedną z od mian te go nu r tu. 

Pro po nu ję tra kto wać kamp ja ko typ awan gar dy sen su la r go, opa r -
tej na ten den cji demo kraty zacy j nej, ana lo gi cz ny pod wie lo ma wzglę -
da mi do zja wi ska, prze ciw ko któ re mu wy stę pu je (co jest chara ktery -
sty cz ne dla ka ż dej re wo lu cji i dla jej bra ta: ka r na wału). Me todą wa l ki
sta je się osten ta cja, odrzu ce nie ka no nu i prze śmie w czy de mon taż wy -
zna cz ni ków do mi nujące go gu stu. Ar ty sty cz ny kicz, ma nie ryzm, pa ro -
dia czy li pra kty ki sub wer sy w ne – to prze ja wy ka m pu.

 Pier re Bo ur dieu we wstę pie do „Dys tyn kcji” (Bo ur dieu 2006,
s. 9–16) pro wa dzi roz wa ża nia opa r te na opo zy cji: „gust lu do wy/na iw -
ny” – „gust este ty cz ny/wy ro bio ny”, pod su mo wując ró ż ni cę między
ni mi w na stę pujący spo sób: 

Można by rzec, że inte le ktua li ści wierzą w przed sta wie nie – li te ra tu rę, teatr, ma -
la r stwo – bardziej niż w przed mio ty przed sta wia ne, podczas gdy „lud” żąda przede
wszy stkim, aby przed sta wie nia i kon we ncje nimi rządzące pozwoliły mu wierzyć
„naiwnie” w przed mio ty przed sta wia ne. Czysta este ty ka za ko rze nia się w […] etosie
dys tan su wobec ko nie cz no ści świata (Bo ur dieu 2006, s. 16). 

Roz ró ż nie nie pro po no wa ne przez Bo ur dieu na su wa sko ja rze nie
z su ge stywną kon cepcją Je an - Lu ca Nancy’ego (2004, s.113–134),
któ ry wy ko rzy stu je dy cho to mię iko na -i dol w swo jej re fle ksji nad kry -
zy sem re pre zen ta cji. Iko na jest zna kiem, od syłającym do rze czy wi -
sto ści, któ rej w so bie nie za wie ra; idol to pełne i za ra zem nie do rze cz -
ne uo be c nie nie idei. Kamp, jak się zda je, ata ku je w mo men cie, gdy
iko na prze cho dzi w ido la (przy za cho wa niu sko st niałych, ze w nę trz -
nych form), wy do by wając fałsz po zo rów. Py ta nie jed nak brzmi: czy
ka m po wa nie sku te cz nie prze kształca od biór, fun dujący ideę „do bre -
go” gu stu, czy jest je dy nie sub wer sy w nym ata kiem na ze w nę trz ne fo -

r my? Je śli to dru gie, to wno szo ny prze zeń po ten cjał re a l nych prze ob -
ra żeń jest zni ko my; w myśl Ba ta ille’owskiej te o rii trans gre sji, spe kta -
kula r ne od stę p stwa je dy nie utwier dzają do mi nujący cha ra kter pe w -
nych cech ku l tu ry.

 W Cze chach pro ble ma ty ka ka m pu jak dotąd nie mal w ogó le nie
była po dej mo wa na (co na tu ra l nie nie wy klu cza je go ist nie nia w tej
ku l tu rze). Ka no ni cz ne No tes on Camp Su san Son tag zo stały przełożo -
ne przez Ma r ti na Po ko r ne go w 2000 ro ku3, czy li bli sko czter dzie ści
lat po ich po wsta niu i dwa dzie ścia lat po uka za niu się pie r wsze go pol -
skie go tłuma cze nia, i nie wy wołały sze r sze go od dźwię ku. Jak dotąd
nie uka zała się tam żad na ob szer nie j sza po zy cja po świę co na oma wia -
nej este ty ce4. Pe w ne uwa gi, w mniej lub bar dziej bez po śred ni spo sób
od noszące się do ka m pu w cze skiej ku l tu rze, zna j dzie my w szki cach
Mi cha la Schon be r ga (1988) i Pe tra Krála (1993). W ob rę bie pol skiej
bo he mi sty ki oma wia go Jo an na Kró lak (ja ko ele ment cze skiej osta li
(Kró lak 2000, s. 63), na zy wając działaniem ka m po wym re kon stru -
kcje po cho dów pier wszo ma jo wych), wzmian ku je o nim ta k że An na
Ga wa re cka w swo jej książce, po świę co nej obe cno ści form ku l tu ry
po pu la r nej w cze skiej li te ra tu rze dwu dzie sto le cia mię dzy wo jen nego
(Ga wa re cka 2012, s. 333). 

 Wy da je się, że Po la cy wcze ś niej za czę li post rze gać pe w ne cze skie 
zja wi ska kul tu ra l ne ja ko „ka m po we”, po nie waż na okład ce „Li te ra tu -
ry na Świe cie” z 1994 ro ku (nr 12), po świę co ne go tej este ty ce, wid -
nie je fo to gra fia au to r stwa Ja na Sa u d ka. Klęcząca ko bie ta w ko ron -
kach i perłach całuje męską dłoń na tle słyn nej od ra pa nej ścia ny. Wy -
bie rając aku rat taką okład kę, re da ktor wda wał się w dys kretną (a mo -
że nie świa domą?) po le mi kę z Su san Son tag, któ ra w Za pi skach o Ka -
m pie (Son tag 2012, s. 369–393) do wo dzi: 

67 68

3 Sontagová 2000, s. 7986. Pierwszy polski przekład eseju Sontag, autorstwa
W. War ten ste i na wyszedł w „Li te ra tu rze na Świecie” 1979, nr 9.              

4 W Polsce w 2008 roku ukazał się obszerny zbiór esejów, poświęcony tej pro ble -
ma ty ce: CAMPania. Zjawisko campu we współczesnej kulturze, red. P. Oczko, War-
szawa 2008.



Ka m po wy smak z natury za ist nieć może jedynie w za mo ż nych społecze ń stwach,
w grupach czy kręgach, które są zdolne do doświadczania psy cho pato lo gii do bro by tu
(Sontag 2012, s. 390). 

Jan Sa u dek zro bił swoją fo to gra fię w 19915 ro ku w Cze chosłowa -
cji – ra czej trud no tu mó wić o psy cho pato lo gii do bro by tu i znu dze niu
za mo ż no ścią. Ro sy j ska ba da czka Ma ja Tu ro wska, ana li zując ka m po -
we in sce ni za cje Ro ma na Wi ktiu ka, pi sze o „psy cho pato lo gii bie dy”:
do świa d cze nie jej wy wołuje w dzie dzi nie ar ty sty cz nej ana lo gi cz ny
sku tek, jak prze syt bo ga c twem. Mi chał Wi t ko wski, opo wia dając
o swojej książce Lu bie wo (okre śla nej ja ko pie r wsza pol ska po wieść
ka m po wa i/lub ge jo wska), od ró ż nia kamp „za chod ni” od „wschod -
niego”, su ge rując po do b nie jak Tu ro wska, że ten pie r wszy bie rze się
ze znu dze nia bo ga c twem, a dru gi: ze znu dze nia biedą6. Pi sarz ucie ka
od okre śle nia „kamp”, nie zna j dując jed nak ade k wa t nej na zwy dla na -
szej, wschod niej od mia ny te go zja wi ska.

W ja ki spo sób ka m pu je Jan Sa u dek (a ta k że Kája Sa u dek, je go
brat, zna ny au tor ko mi ksów)? Sądzę, że ich działal ność ar ty sty cz na
w okre sie ko mu ni z mu w Cze chosłowa cji mo że być tra kto wa na ja ko
od po wied nik anty miesz cza ń skiej re wo l ty lat sie dem dzie siątych na
Za cho dzie. Kamp, któ ry – według Andy’ego Me d hu r sta – sta no wił ra -
my po ję cio we dla eks pan sji po pku l tu ry, pod wa żając ku l tu ro we sta tus
quo i „ro biąc oży w czy za męt” (Me d hurst 2012, s. 125), sta no wił do -
god ne na rzę dzie do ude rze nia w przaśną, ko mu ni styczną mo ra l ność
i za ra zem po zwa lał wpi sać czeską ku l tu rę w nurt upo wsze ch niający
się za Żelazną Ku r tyną. „Slu m so wa ta” (przy mio t nik, ja kie go Mark
Bo oth chę t nie uży wał na okre śle nie ka m pu) sty li sty ka fo to gra fii,
wyko rzy sty wa nie tea tra l ne go rek wi zy to rium i os cy lo wa nie na gra ni -
cy ero ty z mu i „mię s no ści” ciała (an giel sz czyz na pod su wa do god ne

okre śle nia: „bo dy” i „flash”), bu dują styl Ja na Sa u d ka. Dys ku sja o po- 
li ty cz no ści i apo lity cz no ści dzieł po wstających za Żelazną Ku r tyną
nie ma wię ksze go sen su: wszy stko, co wy wo dziło się ze swo bod nej,
nie skrę po wa nej wy ob ra ź ni, co było auto no mi cz nym aktem twó r czym 
– auto ma ty cz nie sta wało się po li ty cz ne. W ten spo sób za rów no po -
całunek mę ż czyzn na zdję ciu za ty tułowa nym „Brátři” z 1986 ro ku,
jak i po rtret Ka ro li ny (na su wający sko ja rze nie z gra fi ka mi Ego na
Schie le go i „Lo litą” Na bo ko va) z 1971 był de kla racją świa to poglą-
dową Sa u d ka. Po 1989 ro ku ar ty sta pro wo ku je nie co ina czej: wpro -
wa dza do swo jej sztu ki po sta ci (a właści wie: ciała) wy klu czo nych –
lu dzi cho rych, sta rych, zde for mo wa nych, karły – fo to gra fując je ero -
ty cz nie i opa trując dzieła czułymi ty tułami (np. Po rtret mo jej przy ja -
ciółki czy Dzie w czy na, którą ko chałem). Ka m pując, prze ciw sta wia
się dy kto wa ne mu przez ka pi ta lizm, bez względ ne mu na sta wie niu na
pro du kty w ność, samo wysta rcza l ność, kult zdro wia i młodo ści. Ten
nurt twó r czo ści Sa u d ka zbli ża go do ty pu ka m po we go, chara ktery -
zowa ne go ja ko trash ima gi na tion – wy ob ra ź nia śmie cio wa. Chuck
Kle in hans pi sał: 

Na przekór Kan to wskiej este ty ce i uprze dze niom wywodzącym się z ku l tu ry wy -
so kiej, wy ob ra ź nia śmie cio wa zakłada, że przy je mno ści este ty cz nej można do świa d -
czać na różne sposoby, włącznie z tymi, które są mar gina lizo wa ne i wy klu czo ne (Kle -
in hans 2012, s. 415).

Kamp za Żelazną Ku r tyną miał rów nież swoją od mia nę opartą na
pa ro dii – w cze chosłowa c kim fi l mie pa tro nu je mu Oldřich Lipský ze
swo im Le mo nia do wym Joe (Limonádový Joe aneb Koňská ope ra,
1964) i Adelą (Adéla ješte nevečeřela, 1972). Pa ro dia – „kry ty cz nie
ró ż ni cujące po wtó rze nie” według zna nej de fi ni cji Lin dy Hu t che on –
po zwa lała Li p skie mu i Brdečce ob fi cie se r wo wać za chod nie wzo r ce
i mo ty wy, bez na ra ża nia się na re per ku sje ze stro ny cen zu ry. Co wię -
cej – w pra cę nad Adelą zo stał włączo ny zna ny cze ski sur re a li sta,
mistrz ani ma cji Jan Švankmajer, któ ry na le żał już w ta m tym cza sie do 
twó r ców „ska za nych na li k wi da cję”. Fin de sičcle’owy szta faż (a trze -
ba pa mię tać, że ana chro nizm jest jed nym z ty po wych chwy tów ka m -
pu – dan dyzm Os ca ra Wilde’a, jak do wo dzi Mark Bo oth, rów nież był
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5 Fotografia pochodzi z książki Jana Saudka Love, life, death and Rother such
trifles, Amsterdam 1991.

6 Rozmowa Katarzyny Janowskiej z Michałem Witkowskim z 2008 roku:
http://www.polityka.pl/tygo dnik poli ty ka/kultura/244394,1,rozmowa- z-micha -
lem-wit ko wskim.read [dostęp: 30.05.2014].



„rea kty wo wa ny”) sta no wi ide a l ne tło dla prze ry so wa nych ge stów
i żar to b li wych gier z ero ty z mem, w któ rych jest mie j s ce za rów no na
długie przy go to wa nia do (nie zrea lizo wane go) po całun ku, jak i na pro -
wo ka cje ko ci cy i gro ź bę sprze da nia do południo woame rykań skie go
bur de lu. W grun cie rze czy nie ty l ko o ero tyzm tu cho dzi: am bi wa len -
cja, z jaką za chod nia po pku l tu ra przy j mo wa na jest w Cze chosłowa cji, 
po ka zu je, jak umo w na jest komu ni sty cz na ide o lo gia. 

Kamp i pa ro dia – a mo że paro dy sty cz ny kamp – cha ra kte ryzu je ta -
k że sztu kę Ja na z par ku Da vi da Drábka (2003, s. 133) z 1995 ro ku
(czy li już w zmie nio nej sy tu a cji społeczno -poli ty cz nej), w któ rej
współcze s ne wcie le nie Jo an ny d’Arc po ja wia się w mie j skiej dżun gli,
by wraz z garstką społecz nych wy rzu t ków: bez do mne go, pro sty tu t ki,
na rko ma na, homo se ksua li sty i wa ria ta, stwo rzyć pod wa li ny no we go,
wspa niałego świa ta. Hi sto ria po pro wa dzo na jest w kon we ncji tab lo i -
do wych do nie sień o oso b li wo ściach (bra cia- zro śla ki prze cha dzają się
par ko wy mi ale j ka mi, roz wa żając ko rzy ści z roz dzie le nia; na sce nie
po ja wiają się trans wes ty ta, człowiek uwa żający się za psa i oso b nik,
któ ry do z nał ostre go „za tru cia info rma cyj ne go”), so cjo logi cz nych
ostrze żeń przed mac dona l dy zacją świa ta, ra si z mem i ist nie niem
„szkla ne go su fi tu”; a ta k że tele wi zy j nych show (sce na fi nałowa,
w któ rej Ja na prze ma wia do pub li cz no ści). Drábek żon glu je sty la mi
i fi gu ra mi me dia l nej rze czy wi sto ści, spię trza i na gro ma dza jej ele -
men ty, by po ka zać per for maty w ność społecz nych ról i po tężną „za sy -
sającą” siłę po pku l tu ry. 

Cze ski, naj no wszy kamp w wy da niu estra do wym re pre zen tu je Da -
niel Nekonečný, li der gru py Šum svi stu. Je go wokal no-ta ne cz ne wy -
stę py wiążą się z wie l kim show, pełnym bli ch tru, tan de t nej eg zo ty ki,
bo ga c twa barw, sztu cz nych og ni itd. Żar to b li wa prze sa da, lek ko my śl -
ność, ero ty cz na non sza lan cja, spra wiają, że jest on au ten ty cz nie ka m -
po wy, cze go, jak wia do mo, nie mo ż na po wie dzieć np. o Ma don nie.
Da niel Nekonečný, eks po atując ma czyzm (bra zy li j ska sa m ba!), de -
gra du je go i ośmie sza. Pod ry gujące, przy bra ne w pió ra i ce ki ny ko bie -
ce ciała, na gro ma dzo ne w je go wi de o kli pach, stają się rów nie „mię s -
ne” jak obie kty z fo to gra fii Ja na Sa u d ka. Obo wiązujący wzo rzec he te -
ro, nad mu cha ny jak ba lon, do ma ga się przekłucia. 

Paro dy sty cz ne wy ol brzy mie nie i ró ż ni cujące po wtó rze nie jest
cha ra kte ry styczną czeską me todą sprze ci wu; opie ra się na niej cho ć by 
tzw. re ce se. Za pre zen towa na w ni nie j szym ese ju twó r czość, wska -
zując na per for maty w ność ról społecz nych, fałsz po zo rów, na ja kich
układ społecz ny i – je śli cho dzi o dzieła sprzed 1989 ro ku – po li ty cz ny 
jest zbu do wa ny, sku te cz nie oba la ido la tzw. ku l tu ry wy so kiej. 
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